
W ychodri na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
Esllgijnyin p. fc: „Nauka Katolicka1* 1 z dodatkiem 
humorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie 1 u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W la­
n a  Polski1* zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 11- 
iarą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
S i odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Nr. 5

Za inseraty płaoi się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam! 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, czwartek, 12 stycznia 1899.
Kedakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — A dres: Wiarus Polaki, Bochum.

Rok 9,
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

Miwió, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
salemczyó się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Łangendreer. Sprawozdanie z czyn­

ności Towarzystwa „Jedność" od dnia 15 sty­
cznia 1898 do 8 stycznia 1899. W  dniu 15 
stycznia 1898 liczyło tow. 126 stałych człon­
ków, w roku 1898 dało się 165 na członków 
wpisać, tak, że ogólna liczba wynosiła 291. Z 
tych wystąpiło dla zmiany pracy 5, do wojska 
poszło^ 2, umarło 3, z powodu nieregularnego 
płacenia składek miesięcznych wykreślonych 
zostało 104, na rok bieżący przechodzi więc 
177 stałych członków. Towarzystwo odbyło 
24 zebrań zwyczajnych i 4 walne. Dochodu 
było 854 m. 90 fen.,, rozchodu 740 m. 35 fen., 
pozostaje więc 114 m. 35 fen. Chorym człon­
kom wypłaciło tow. 60 mr., a na pogrzeb 30 
mr księdza polskiego mieliśmy 5 razy. Bi­
blioteka składa się z 190 książek, które mamv 
od G&jrkcini Ajuuówych w Pozna­
niu. Z gazet abonuje tow. „W iarusa Polskie­
go", „Wielkopolanina" i „Pielgrzyma".

Do zarządu zostali powołani następujący 
panowie: Jan Michalak przewodniczący, Jakób 
Zynda zast., Roch Jerzykowski sekretarz, A n­
toni Jerzykowski zast., Antoni Stróżyk skar­
bnik, Wojciech Keźmierczak zast., Adam Ko- 
korniak bibliotekarz, Franciszek Chałupka zast., 
Józef Grycz rewizor kasy, Stanisław Adamczak 
zast., i  ranciszek Berg chorąży, Jan Michalak 
I i Stanisław Jędrzejak asystentami. Do drugiej 
chorągwi Kazimierz Maciołek, Szczepan Jan­
kowski i Ludwik Knopisz. Za marszałków A n­
drzej Dąbrowski i Edward Pander.

Wszystkie listy prosimy przysyłać na ręce 
prezesa lub sekretarza.

Jan Michalak II, Roch Jerzykowski, 
przewodniczący. sekretarz.
Essen. Sprawozdanie z czynności Tow. 

polsko-katolickiego „Jedność" pod opieką św. 
Stanisława Biskupa w Essen za r. 1898. Tow. 
zostało założone we wrześniu roku 1890, zatem 
istnieje rok 9. Na początku 1898 roku liczyło 
tow. 113 członków, w ciągu roku wstąpiło 
35. Wyjechało w rodzinne lub inne strony 12, 
do wojska wstąpiło 3, z powodu niepłacenia 
składek miesięcznych wykreślono 20, pozostaje 
na 1899 rok 110 czynnych członków.

Zebrań odbyło tow. w ubiegłym roku 22 
zwyczajnych i jedno nadzwyczajne walne ze­
branie. Posiedzeń zarządu 12, Z chorągwią 
występowało tow. w ubiegłym roku sześć razy. 
Tow. obchodziło w dniu 8 maja uroczystość 
swego patrona św. Stanisława, podczas której 
był odczyt o życiu tegoż Patrona. Dnia 25 
września obchodziło tow. 8 rocznicę istnienia 
swego. Odegrano podczas tej uroczystości 
sztukę teatralną pod tytułem: „Stary piechur 
i syn jego huzar". Gwiazdkę urządziło tow. 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia w gro­
nie swych członków. Dzieci obdarzono małymi 
podarkami. Dzielono się też wzajemnie opła­
tkami, a prócz tego był odczyt o Mickiewiczu. 
Na zebrania uczęszczało 50 do 60 członków. 
Podczas zebrań zajmowano się odczytami i

śpiewem. Z czasopism abonowało tow. „W ia­
rusa Polskiego", „Gońca Wielkopolskiego", 
„Gazetę Codzienną" i „Światło". Członkowie 
utrzymują też Intencye miesięczne. Biblioteka, 
która jest po części własnością tow. „Jedność" 
po części Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
liczy obecnie 175 książek. W  ubiegłym roku 
skorzystało z tejże 50 członków, którzy przeczy­
tali wogóle 223 książek.

Stan kasy jeśt następujący: Pozostało z
1897 r. 193 mr. 19 fen. Dochód z roku 1899 
wynosił z ową pozostałością 988 mr. 84 fen. 
Odchodzi z tego na wsparcia 275 mr. 99 fen. 
i inny rozchód 538 mr. 88 fen., pozostaje tow. 
pieniędzy na 1899 r. 192 m. 72 f. Na wspar­
cia pozostało z rt 1897 53 m. 71 fen., wpły­
nęło zaś w roku ubiegłym 275 mr. 99 fen., 
wypłacono 15 członkom 165 mr., pozostaje na 
na rok 1899 164 mr. 70 fen.

Dnia 1 stycznia odbył się obór nowego 
zarządu. W  skład tegoż wchodzą p p .: Maćko­
wiak Jan przewodniczący, Karlikowski Leon 
zast., Marciniak Stanisław sekretarz, Jakubo­
wski Sylwester zast., Jasiniak Stanisław skar­
bnik, Woźny Tomasz zast., Błaszak Marcin 
książkowy, Królikiewicz Igoacy zast., Frącko- | 
wiak Szczepan cbovażv. Sz » Stąpi?!*3’1*’ !

rtuomsKi i».azjmievz i Gajewski Jan  asy- I 
stenci, Szwałek Józef i Szmańda Ludwik 
zast., Łuczak Szczepan i Marciniak W alenty 
porządkowi, Jasiniak Wojciech i Burlaga P a ­
weł rewizorowie kasy, Pińkowski Paweł, Ba- 
ksalary Józef i Chruszczyński Franciszek do 
spraw wsparcia.

Zebrania odbywają się zwykle w pierwszą 
i trzecią niedzielę każdego miesiąca w lokalu 
p. Moliera pr/y  ulicy Schiitzenbabn 58, posie­
dzenia zarządu odbywają się raz w miesiąc i 
to w ostatnią niedzielę.

Wszelkie listy, tyczące się tow. prosimy 
przesyłać do wyżej wspomnianego lokalu.

Jan Maćkowiak, Stanisław Marciniak, 
przewodniczący. sekretarz.

50 rocznica założenia Ligi Polskiej
przypadała na przeszły wtorek 10 bm.

Zawiązała się ona już kilka miesięcy prę- 
dzej. Hasło wyszło od zebranych w Berlinie, 
szczególnie posłów do sejmu pruskiego. Było 
to religijne i narodowe Stowarzyszenie. Tym­
czasową władzę stanowiła dyrekcya z nastę­
pujących osób złożona:

Ks. Arcybiskup gnieźnieński i poznański 
Leon Przyłuski, jako prezes honorowy.

Członkowie: dr. Karól Libelt, dr. Antoni 
Kraszewski, Gustaw Potworowski, dr. August 
hr. Cieszkowski, Wojciech Lipski, ks. kanonik 
Richter z Pelplina (dawniej dyrektor gimnazyum 
chełmińskiego) poseł Lubawski, syndyk Pokrze- 
wnicki z Pelplina, również poseł i dr. Henryk 
Szuman, jedyny dzisiaj żyjący członek tej dy- 
rekcyi.

Stowarzyszenie to w dniu 10 stycznia r. 
1849 odbyło w Kórniku, siedzibie Działyńskich, 
walne zebranie, na które przybyło 196 dele­
gowanych, między którymi było 17 księży. Oto 
ich nazwiska: ks. Borliszewski, ks. Buczyński, 
ks. Danielski, ks. Gagacki, ks. Grandke, ks. 
Ignaszewski, ks. Kociński, ks. Lewandowski, 
(z Babimostu), ks. Lewandowski (ze Środy), 
ks. Matecki, ks. Ofierzyński, ks. Pawiński, ks. 
Polcyn, ks. Sibilski, ks. Tułodziecki, ks. Weicht, 
ks. ZembBki.

Czynności walnego zgromadzenia Ligi roz­
poczęło nabożeństwo uroczyste w kościele, na 
którem ks. Jan  Chryzostom Janiszewski, pó­
źniejszy biskup, miał do zebranych delegatów 
przemowę, by z mównicy w świątyni Pańskiej 
wzmocnić grono pracowników.

Oto niektóre ustępy z tego kazania:
»Najprzewielebniejszy A rcypastcrzu! Bra­

cia kochani!
„ . . .  Nie dziw, że tu i owdzie trwoga na 

nas padła ; bo nieprzyjaciele nasi otoczyli nas 
zewsząd jako pszczoły, i najeżyli żądła swe na 
nas, aby wyssać z nas ostatnią kroplę krwi, 
która w żyłach naszych płynie; przyjaciele zaś 
nasi, co nam jutrzenką swobody zabłyśli i pieśń 
wolności nucili, opuścili nas wtenczas, kiedy 
nas strumienie śmierci otoczyły. Dzięki 
jednakże Bogu, że nam pod tym ciężarem nie­
szczęść nie dozwolił upaść zupełnie, że znowu 
za pomocą Jego dźwigać się zaczynamy.

_ „Ledwo zabłysła myśl mająca serca nasze 
spoić węzłem spólnej miłości i spólnego zau­
fania, tj. myśl Ligi polskiej, a już znalazła ty­
siące zwolenników.

„Do wykonania tego ważnego dzieła Ha 
któregoście się tu. zgroi;mdzii

15 o ’ a Bożego — potrzeba
wiary — potrzeba miłości i nadziei. W  chwili 
bowiem, kiedy zakładacie kamień węgielny do 
budowy, która ma być dla nas wszystkich przy­
tułkiem, ratunkiem, wzajemną pociechą tu na 
tern tułactwie i wygnaniu naszem, w chwili, w 
której się z rozproszenia gromadzicie pod jedno 
hasło miłości Ojczyzny, w chwili, którą na ten 
cel namaszczeniem religijnem uświęcacie, aby 
sprawa, pod której chorągiew zaciągacie się, 
mogła rozwijać się i wzrastać, potrzeba wiary 
w jej świętość i sprawiedliwość, wiary w niczem 
nie watrząśnionej i nie zachwianej, że to, nad 
czem pracuje, jest dobrem i świętem, jak w ie­
rzycie, że Bóg świętym i sprawiedliwym, że 
rychlej czy później wyroki jego się spełnią. 
Tak wierzyć powinniście, że dobrego i spra­
wiedliwego dzieła Bóg nie opuści.

„Pierwszym krokiem do miłości obszernej, 
jaką nam Zbawiciel przykazał, jest miłość swo­
ich braci, miłość swoich rodaków, miłość spól­
nego dobra, to jest Ojczyzny. Ta miłość jest 
obowiązkiem naszym, jest powinnością, bo 
wszystkiem, czem jesteśmy, przez Ojczyznę 
naszę jesteśmy. Nie masz zatem ofiary, k tóra- 
by dla niej była zbyt drogą; nie masz po­
święcenia, któreby było dla niej zbyt wielkiem.

„Pałają serca wasze tą miłością ku braci 
waszej, jakiej Chrystus Pan po was wymaga ? 
przejęliście się taką miłością Ojczyzny, iżbyście 
się razem ze świętymi bohaterami stali godny­
mi umrzeć dla zakonu i Ojczyzny ? Aby siły 
wasze nie upadały pod ciężarem prac i trudów, 
aby przeciwności nie przełamały stałości wa­
szej, dla tego potrzebna wam jest nadzieja — 
nadzieja i zaufanie w Bogu. Bez tej nadziei 
zabraknie wam siły ; bez tej nadziei opuści 
was w chwilach stanowczych odwaga i mę­
stwo ; bez tej nadziei złamie się wytrwałość i 
stałość wasza.

»Czy już możecie razem z psalmistą za­
wołać: „Lepiej jest ufać w Panu, niż ufać w 
człowieku; lepiej jest mieć nadzieję w Panu, 
niźli mieć nadzieję w książętach

Po skończonem nabożeństwie nastąpiły ob­
rady zebranych delegatów Ligi. Pierwszy głos 
zabrał ks. Arcybiskup Leon Przyłuski i podat



W I A R U S  P O L S K I .

w sk azów k i do ustaw  Stow arzyszen ia . O bra­
dow ano nad niem i 3 dni. P oczem  S to w a rzy ­
szen ie  pod ty tu łem  L ig i P o lsk iej się  u kon sty­
tu ow ało . K s. A rcybisku pa uproszono o z a ­
trzym anie p rezesostw a  h onorow ego. P rezesem  
rad y  głów n ej obrano G ustaw a P otw orow sk ie­
g o . D y rek torow ie: A u gu st hr. C ieszk ow ski,
ks. Jan  C hryzostom  Jan iszew sk i, dr. K arol 
L ib e lt, W o jc iech  L ipsk i, M aciej P a lacz. Z a­
stęp ca  p rez esa : K urcew sk i, d y rek to ró w : A d o lf  
Ł ączyń sk i, R ogier R aczyńsk i, ks. F e lik s K a ­
lisk i, W ła d y sła w  K osińsk i i F r. Ż ychliński.

Z Prua Z achodnich b y ł tam  w  K órniku  
na tem  zebraniu śp. pan H iacyn ty  Jack ow sk i 
z  Jab łow a , który też p rzew odn iczy ł obok śp. 
ks. kan. A n ton iego  P om ieczyń sk iego , ów cze­
sn eg o  dziekana i proboszcza w L ignow ach  w a l­
nem u zebraniu, jakie się  od było  w  krużgankach  
P elp lińsk ich .

Jak  krótko przedtem  tak też potem  od by­
w a ły  się  na w ielu  m iejscach  w  n ied zie lę  po 
n ieszporach  p osied zenia , na których b y ły  w y ­
k ład y  treści religijnej i narodow ej i czytan ie  
g a ze t  polskich. W  ogó le  b ył w ted y  ruch bar­
d zo  w ielk i m ięd zy  ludem , zw ła szcza  że w ia ­
dom ości, nadchodzące z p ow stan ia  w ęg iersk ie­
g o , b y ły  bardzo ciek aw e. N ies te ty  ruch ten nie 
d łu go  trw ał, a rząd przez n ow ą U3tawę o s to ­
w arzyszen iach  sp ow od ow ał rozw iązan ie L ig i.

Znaczenie Adama Mickiewicza 
dla św iata i Polski.

...„ P ie lg rzy m ie  p olsk i, b y łeś  b ogaty , a oto  
cierpisz ubóstw o i  n ęd zę, ab yś poznał, co jest  
ubóstw o i nędza, a gd y  w rócisz do kraju, ab yś  
rzek ł: u bodzy i  nędzarze w spółdzied zicam i 
m oim i są ..

„P ielgrzym ie, stan ow iłeś praw a, a m iałeś  
praw o do korony, a oto na cudzej ziem i w y ­
ję ty  jesteś  z pod opieki praw a, ab yś poznał, 
b ezp raw ie, a gd y  w rócisz do kraju, ab yś w y ­
rzek ł: cu d zoziem cy razem  ze  mną w sp ó łp raw o-  
daw cam i są...

„P ielgrzym ie, b y łeś  u czony, a eto  nauki,
VtAvoii cenił, s ia ły  ci s ię  n ieu żyteczn e, a te, 
Ktoreo .ek cc w azyj, _ ...
co  jest nauka św iata  tego , a g d y  w rócisz do 
kraju, ab yś w y r z e k ł: p rotaczkow ie w sp ó ł u czn ia ­
m i m ym i są 44.

T ak  g ło s i A dam  M ick iew icz w  sw o ich  
„K sięgach  p ielgrzym stw a p o lsk ieg o 44, a g ło s i  
to  tak d on iosłe i żyw o , tak w ysok o  staw ia  
p rostaczk ów  i nędzarzy, tak ich  w ysu w a  na  
czo ło  sp o łeczeń stw a , tak w  nich p rzed ew szy -  
stk iem  upatryw ać zdaje się  N aród  ca ły , że już 
w ięk szeg o  i lep szego  obrońcę dla sieb ie n ie  
zn aleźliby  ciż p r o sta cz k o w ie !

B ęd ąc obrońcą p rostaczk ów , nie jest p rze­
cież  M ick iew icz w rogiem  w arstw  innych  s p o ­
łeczeń stw a , a tem  mniej b urzycielem , który  
ch cia łb y  zagu b y  k ażd ego rządu i porządku, a 
zw y c ięs tw a  g łu p oty  i  n ieuctw a, przypom nieć  
sob ie  bow iem  n ależy to , co p ow ied zia ł w  tejże  
sam ej „ K sięd ze44:

...„ N ie  m yślcie , aby urząd przez się  z ły  
b y ł i nauka przez się z ła  b yła , ale je  ludzie z e ­
psuli. A le  w y  (m ów i do P o lak ów ), p ow ołan i 
jesteśc ie , a b yście  w rócili do poszan ow an ia  w  
kraju w aszym  i w  całem  ChrześciańBtwie urząd  
i  naukę44.

D zisia j, gdy się  w szęd zie  tak w iele  praw i 
i  p isze o ludzie prostym , n ic dziw n ego, iż p i­
sarze i poeci pragną, ażeby sp o łeczeń stw o  ca łe  
za ję ło  się  losem  tego  ludu. A  jednak  tych  
w szy stk ich  rzeczn ik ów  ludu p rześcignął M i­
ck iew icz i  w  sw ojej m iłośc i dla protączków  i 
w  tej w ielkiej w adze, jaką do nich p rzyk ładał. 
T ak, jak on, n ikt je sz cz e  dotąd n ie p ow ied zia ł 
i  n ikt je sz cz e  na d ługo w  p rzysz ło śc i nie p o ­
w ie  1 O ileż bardziej b y ło  to n iezw yk łem  przed  
p ó ł w iek iem , k ied y  książki i u nas, i  za gra­
nicą  p isano dla ludzi n iew ielu , za led w ie  dla  
d om ów  pańskich i n ikogo w ca le  n ie rozciek a -  
w ia ło  jak  tam żyje ch łop  lub w yrobnik  prosty.

L u d  przecie już w ó w cza s i od razu od ­
czu ł sercem  sw ojem  serce M ick iew icza  dla s ie ­
b ie . Z ów czesn ych  listów  pryw atnych  d ow ia­
dujem y się , iż k ied y  w y sz ła  p ierw sza  z p ie ­
śn iam i k siążeczka M ick iew iczow sk a, to ją  ku­
p o w a li najw ięcej słu żący  i pokojów ki... T o ć  
teraz m oże już n ied ługo czek ać się  b ęd zie na  
sp ełn ien ie tego  gorącego  pragnienia M ick iew i­
cza , iżby  pism a jeg o  „zb łąd ziły  pod  strzech ę44...

W sz a k ż e  on jest najw iększym  p oetą  lu ­
dow ym .

*  *
*

W p raw ny, dobry i zdolny robotnik  p r a ­
cuje pozornie tak sam o jak inni, jak go nau­
czono, jak jest w  zw yczaju , a le  przecież od  
nich lepiej, na każdej bow iem  jego  robocie  
zn ać b ęd zie  jego  w łasną ręką, jego  p om ysł 
w ła sn y ;  im zaś zręczn iejszą  ta ręka, im p o ­
m ysł o sob liw szy , tem  bardziej stanie się  on  
dla innych przykładem , tem  w ięcej w skaże n o ­
w ych  sp osob ów  i zn aczniejszą  ilo ść  ludzi p o­
ciągn ie za sob ą...

T ak  też i z M ickiew iczem . B y ł on synem  
sw ojego  N arodu i czasu  sw ojego , czu ł, m yślał, 
p isa ł i  d zia ła ł zgod n ie z tym  N arodem  i z tym  
czasem , ale silniej i potężniej od innych. D la ­
teg o  też w szystk ich  innych przerósł, w yprze­
d ził i w sk aza ł im d rogę na p r z y s z ło ść : b y ł  
geniuszem .

A  to  jest w łaśn ie cechą gen iuszu , że staje  
się  praw odaw cą n ow ym  i m istrzem  lu d zk ośc i.

P ow iad am y —  ludzkości. T o bow iem  dru­
ga  cecha geniuszu , że je s t  on w ielkim  nietylko  
dla w łasn ego  sp o łeczeń stw a  i n ietylko na dzień  
d zisiejszy , ale dla w szystk ich  sp o łeczeń stw  i 
po w szy stk ie  czasy  1 H om er, G rek, p isał przed  
C hrystusem ; W ło c h  D ante i Szekspir, A nglik , 
po C h rystu sie; A leksander M acedoński w o jo ­
w a ł jako p ogan in ; N ap oleon  I. z początk iem  
tego  w ie k u : każdy d zia ła ł z innego narodu, w  
innym  czasie , w  innym  zaw od zie , ale k ażdy z 
nich p ozosta ł w ielkim  do końca św iata . Przed  
M ickiew iczem  pisali lu dzie inaczej i po nim  
inaczej p isać będą, ale to, co w y sz ło  z pod  
jego  pióra, lub przezeń w yp ow ied zian e zosta ło , 
b ędzie w ieczn e, pom nikow e, w y d o b y te  przezeń  
na w ierzch  praw dy n ie stracą n igdy na blasku  
i  ̂ wartości 1

W eźm y naprzykład s łow a  M ick iew icza  w  
„D ziad ach 44:

...„B o  słuchajm y i zw ażm y u sieb ie,
Ż e w ed łu g  B o żeg o  rozk azu :
K to za życia  ch oć raz b y ł w  niebie  
T en  po śm ierci n ie trafi od razu44...

A lb o  w  tych że „D ziad ach 44 na innem  
m iejBeu:

. .  OC,r'
Ż s w ed łu g  B o żeg o  fo z k a z u :
K to  n ie dotknął ziem i ni razu  
T en  n igdy nie m oże b yć w  n ieb ie44...

Jak  pogoda m ilszą po słoc ie , tak też ł a ­
cniej ocen i przyjem ność ten, k to przedtem  d o ­
zn ał przykrości, raźniej dobrą dolę, kto u leg ł 
n ieszczęśc iu . Z iem ię u w aża się  za  padół łe z ,  
przykrości i cierpień, a n iebo za b ło g o ść  i 
szczęśc ie ... W  różnych czasach  i u różnych lu ­
dów  inaczej przedstaw iano to szczęśc ie  i n ieb o , 
a le w szy scy  zgod zą  się  na to , co p ow ied zia ł 
M ick iew icz, w szy scy  m uszą potw ierdzić, że ja ­
kiem  ono jest, słod3zem  b ęd zie , prędzej go  się  
osiągn ie , lepiej się  go  oceni, gd y  eię przedtem  
cierpiało  i za słu ży ło  cierpieniem  na to n iebo 1 
I tę to  praw dę pow szechn ą, jednaką dla w s z y ­
stkich, w yp o w ied z ia ł w łaśn ie  w  p ow yższym  
w ierszu  M ick iew icz, praw dę zrozum iałą dla  
P olak a , F rancuza, N iem ca, dla katolika, lutra, 
m uzułm anina...

Lub też na przykład „O da do m łod ośc i44: 
...„M łod ości ty  nad poziom y  
W ylatu j, a okiem  słońca  
L u dzkości ca łe ogrom y  
Przeniknij od  końca do k ońca44...

C zy do starych  i zgrzyb ia łych  cia łem  lub 
duszą ludzi m ożna tak p rzem aw iać? N ie. 
W sza k że  to w ła sn o ść  m łodości każdej rw ać się  
w  św ia t B o ży  i w yciągać  ręce po zd ob ycie te­
go  św ia ta  1 K ażdem u m łodem u zda s ię , że  on  
w szystk o  na drodze sw ojej poruszy, złam ie, 
usunie w szystk ie  przeszkod y. B e z  takiej w ia ­
ry w  sw oje s iły  zgn u śn ia łby  zz ło w iek  i nie 
m iał już m ocy do p rzebycia  tej ciężkiej ziem ­
skiej p ielgrzym ki, co się  p oczyn a  od sam ej j e ­
go  kolebki. M ick iew icz n iety lk o  tę  p o w sz e ­
chną w iarę utrw ala, a le  ją  podnosi w ysok o , 
uszlachetn ia  i w ykreśla  jej szlaki zacne, a j a ­
sne czyste , a tak prom ieniście i  tak zn ów  p o ­
tężn ie —  jak  przed nim  n ik tl J es tto  jakb y n o ­
w a ew an gielia  dla m łodzieży , n o w y  okrzyk  
dla niej b ojow y do n ow ego  życia , który to  
okrzyk p och w yciła  ona w  P o lsc e  całej z ogniem  

i i zap ałem  i u roczyśc ie  pow tarza  co rok, w  
dzień spom inek M ick iew iczow sk ich , dnia 2 8 -g o  
listopada.

T ak ie w ielk ie , ogóln e praw dy dostępnie, 
prosto a w spaniale w ypow iedzian e, sp otyk a się  
co krok u w ieszcza  n aszego . K ażd y  czuł je  w 
sw ojem  sercu, każdy się  ich d om yślał, ale n ie  
każdy m ógł je  jasno i tak szczerze sob ie przed­
staw ić, jak przedstaw iona są w  obrazach  i s ło ­
w ach  M ick iew icza. W y ło w ił on je z g łęb i du­
szy  ludzkiej na św iat, jak  w y ław ia  nurek z  
dna m orza perłę drogocenną.

T o  znam ię gen iu szów  1
(Dokończenie nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  Mazur.

Z G niew u piszą, że syaek  robotnika J. 
S arn ow sk iego  w  Jelen iu  w racając do dom u ze  
szk o ły  p oszed ł na lód  na jezioro . C hłopiec  
oddalił s ię  znacznie od brzegu, za łam ał się  i 
utonął.

G rudziądz. „G az. G r.44 p isze : „ S o k ó ł44 
tutejszy  urządził sob ie 28 go w rześnia roku  
zesz łeg o  w ieczern icę w  lokalu „W ien er C a fś44 
przy u licy  P ańskiej. P o licy a  tutejsza  uw aża  
ow ą w ieczorn icę za zebranie, a poniew aż s ą ­
dzi, że takie zebranie n a leży  jej m eldow ać, 
przeto n a łoży ła  3  mr. kary na p rzew od n iczą ­
cego . Z dziw ien i jesteśm y, jakiem  w o g ó le  p ra ­
w em  p olicya  3ię dom aga, ab y  „S ok ó ł44 jej z e ­
brania m eldow ał, k iedy sąd adm inistracyjny  
daw no już rozstrzygnął, że  „ S o k o ł44 nie je s t  
tow arzystw em  p olitycznem , przeto zebrań ża­
dnych m eldow ać nie potrzebuje. Spraw ę tę  
b ęd zie w  bliskim  czasie  rozpatryw ał tu tejszy  
sąd ław n iczy , gdyż p rzew odniczący w n iósł o 
rozstrzygn ięcie są d o w e .44

G rudziądz. N a rozkaz prokuratoryi 
grudziądzkiej od b yła  policya w  G rudziądzu  
rano o god zin ie 7 i p ó ł rew izyę w  m ieszkaniu  
redaktora „G az. G r.44 p. M ajerskiego i szu k a ła  
tajnej drukarni. C oś podobnego dotąd się  j e ­
szcze  nie zdarzyło .

O lsztyn. „L iga  polska w  O lsztyn ie44. 
W  piątek przed południem  p rzyb ył do r e -  
aak cy i „G az. O lszt.44 urzędnik p olicyjn y z z a ­
pytaniem , czy  nie w ied zą  nic o za łożyć się  
m ającej „L idze p olsk iej44, która m a się  starać  
o szk o ły  polskie (!!) i u 'z y ć  d zieci po polsku  
czytać i p isać. lNaturaime mut.i2.ee  o p o w i e ­
d zieć , że  o takiej „L id ze44 nic n ie w iadom o, 
chociaż c ieszy lib yśm y się, g d yb y  b y ła . Zape­
w ne w  koł ch rządow ych  w spom nien ie o L i­
dze polskiej, założonej przed 50 laty , w zię to  
za n ow e zaw iązan ie takiej L ’g i. W id o czn is  
p olicya  d osta ła  znow u nakaz śled zić  za jakim ś  
„ruchem  p olsk im 44, który w  O lsztyn ie w ca le  
nie istn ieje.

* Z W lei. K s . P o K ia ń sk ie fo .
Szubin . F olw ark  K ow alew o w  p o w ie­

cie szubińskim  p ołożon y  sp rzed ał d o ty ch cza ­
sowy’ w łaśc ic ie l ks. dziekan S ob esk i z S łu p ów  
B an k ow i parcelacyjnem u w  P ozn aniu .

W  Jan ow ie , w  p ow iecie w rzesińskim  do 
szk o ły  przysłano nauczyciela , który ani s ło w a  
nie um ie po polsku. D o  szk o ły  tej u częszcza  
p rzeszło  100 d zieci k a to lick o-p o lsk ich . C oraz  
ogó ln iejsze  tęp ien ie język a  p olsk iego  nazyw ana  
b yw a ochroną n iem czyzny.

Trzem eszno. N a p robostw ie w  O stro -  
w item  w  czasie  m szy  św . dnia 6 bm. złodziej  
w yłam ał zam ek kasetki i zab rał z niej ok oło  
40 0  mr. sk ładk ow ych  p ien ięd zy .

Poznań. W  procesie przeciw ko „ W ie l­
k opolan in ow i44 o obrazę rządu skazany zo sta ł 
od pow iedzia ln y  redaktor p. S zm yt na 100 mr. 
kary i koszta . Prokurator w n iósł o 150 m arek.

Poznań . Jako objaw  charakteryzujący  
stanow isk o  cesarza w zg lęd em  P olak ów  zapisują  
pism a n iem ieck ie zdarzenie n astęp u jące: R o ­
dzina zm arłego rzeczy w isteg o  ta jn ego  radzcy  
Junckera von  O ber-C onreut, d aw n iejszego  p re­
zesa  rejencyi w  W ro cło w iu , a w  roku 1848  
landrata w  W rześni, zw róciła  n iedaw no, jak  to  
je st  w  zw yczaju , w szy stk ie  jeg o  ordery odno­
śnej w ład zy . T ym czasem  cesarz rozporządził 
rozkazem  gab in etow ym  z dnia 12 grudnia r. z ., 
że rodzina zm arłego ma na zaw sze  zatrzym ać  
nadany Ju nckerow i krzyż rycerzy  orderu dom u  
H oh en zollernów  „w  uznaniu  za jeg o  pełną p o ­
św ięcen ia  w ierność dla króla i n ieustraszoną a  
skuteczną działa lność, jaką jako 2 6 -le tn i la n d -  
rat rozw inął w  roku 1848 w  czasie  pow stan ia  
p olsk iego  w  P ozn ań sk iem .44

W  P ozn an iu  um arł po d ługich  c ierp ieć



W I A R U S  P O L S K I .

tniach śp. dr. Bolesław  K łossow ski, długoletni 
Cendant konsystorza Arcybiskupiego —  weteran 
•m  r. 1863. Cześć jego pamięci l

G niezno- „D ie verflachten Pollacken  
'werden noch auf Knieen zu den Juden kom - 
m en!" (Przeklęte Polaki jeszcze na kolanach 
przyjdą do żydów), takim oto przezwiskiem  
uczcił w tych dniach w poczekalni tutejszego  
sądu okręgowego dzisiejszy w spółw łaściciel 
browaru, dawniej R osego, p. Pow itzer.

Jestto ten sam żyd, który jako dawniejszy 
przewodniczący biura adwokackiego dorobił 
się przeważnie z polskiej klienteli fortuny, za 
co dzisiaj odpłaca się jej powyższem  prze­
zwiskiem . Oby tylko jeszcze nie przyszedł na 
niego mróz! — W szakże mieliśmy pod tym  
względem  w życiu tyle już podobnych przy­
kładów. Przez słow a: „Veifluchte Pollacken" 
zaznaczył p. Pow itzer aż nadto dobitnie, jak 
jest wobec nas Polaków  usposobiony, dla tego  
warto sobie słow a jego dobrze zapamiętać.

* Ze Sląaska czy li Starej P o lsk i.
J u b i l e u s z  60-letniego kapłaństwa obcho­

d z ić  będą w  dniu 25 maja r. b . : ksiądz radzca 
duchowny P ixa  w Kluczborku i ks. dziekan 
Schmialek we Frankensztynie,; w dniu 2 5 -go 
sierpnia ksiądz radzca duchowny Józef Greksch, 
przebyw ający w Bolesław iu, i ksiądz radzca 
duchowny August Scholz, dawniejszy proboszcz 
przebywający w Peterswaldau.

Ż a b r z e .  W  środę skazała gliwicka izba 
karna górnika Augusta Pcloczka na 3 miesiące 
w ięzienia za przekroczenie U3tawy dotyczącej 
obchodzenia się z dynamitem. Zasądzony „zn a­
lazł" a nie oddał w lutym z. r. na tutejszej 
kopalni królowej Ludwiki 4 patrony dynam i­
towe.

—  W  czwartek po południu zabiły na tu 
tejszej kopalni król. Ludwiki spadające węgle 

Jiajera Mutkego.
Zaborze. Robotnik Karol Żur z sąsie­

dnich Paw łow ic został w  środę w pob.iżu willi 
D eichsela, przekraczając tór kolejki ulicznej, 
porwany przez lokom otywę tejże kolejki i po - 
walony na ziemię. Poniósł znaczne rany na 
głow ie.

W B ytom ia  rozwiązała policya posie­
dzenie Towarzystwo św  A loizego dla tego, że 
na stole umieszczono popiersie M ickiewicza.

K a c f e l e w i e e .  W  p on ied zia łek  po N o­
w y R o k u  spotkało górnika Krcclę na kopalni 
„H u gocw an g“ wielkie nieszczęście. Przy spo­
rządzaniu naboju zajął się nieszczęśliwym  spo­
sobem  proch i w  okamgnieniu Krecia stanął 
w  płomieniach. Ogień przytłumiono a nie­
szczęśliw ego odstawiono do lazaretu knapsza- 
ftow ego, lecz jest tak ciążko poparzonym, że 
wątpić należy o jego wyzdrowieniu.

R o z d z i e l i .  Ks. kapelan Śliw a, zajmu­
jący  przed rokiem miejsce kapelana przy tu­
tejszym  kościele a od roku administrator pro­
bostw a w  Szczodrowie w  pow iecie oleśnickim, 
otrzym ał w  samą w igilię Bożego Narodzenia 
o d  J. E . ks. kardynała telegraficzne zawiado­
mienie, że m ianowany został proboszczem w  
Jankowicach w  pow iecie rybnickim.

WI®«t©naośei S w ia ts.
B ism ark  o P o la k a ch  w Austryi miał 

w edług pamiętnika sw ojego wyrazić się jak 
następuje: „Pow ód, dia którego w Au3tryi
pieszczą tak Polaków, jest podwójny. Najprzód 
w  razie wojny z Rosyą chce się zapewnić 
aym patyę Polaków  rosyjskich; mają oni za­
w sze widzieć, o ile lepiej ich ziomkom w G a- 
licy i. Czy przy tcm m yśli się o naszych pol­
skich poddanych, w to się nie wdaję. Potem  
stronnictwo spowiedników (?!) na wiedeńskim  
dw orze sympatyzuje szczególnie z Polakami, 
którzy są przecież katolikami czystej wody. To  
stronnictwo jest potężniejszem, aniżeli się przy­
puszcza, a że razem z Polakam i intryguje (!) 
oddawna przeciwko przyjaźni Austryi dla nas, 
to  jest rzeczą znaną mi od dawna. Chwilowo 
jeszcze nie ma ono powodzeń, ale z biegiem  
czasu może jednakże ciągle padająca kropla 
w ydrążyć kamień. Pow zięło też ono już zamiar 
usam owładnienia Galicyi, utworzenia tam ro­
dzaju austryackiej sekundogenitury. Niem iecki 
żyw io ł w  Austryi przez to wzm ocniłby się 
przecież, a P olacy nie mogliby, jak to bywało  
tak często, przeważać przy ważnych głosow a­
niach. Z drugiej jednakże strony zw ażyć na­
leży, że przez samodzielną Galicyę stw orzyłoby  
się  niekontrolowane ognisko dla szow inisty­

cznych agitacyj polskich, które stałoby się, 
jeśli nie poważnem niebezpieczeństwem , to je­
dnakże źródłem ciągłych niepokojów. To by­
łoby co prawda, gorszem dla Rosyi, niż dla 
nas."

B erlin . Na uroczystość otwarcia sejmu 
pruskiego, jaka odbędzie się dnia 16 stycznia o 
godzinie 11 przed południem w białej sali p a ­
łacu królewskiego, przybędą na rozkaz cesarza 
w szyscy w Berlinie przebywający jenerałowie, 
admirałowie, pułkownicy, kapitanowie okrętowi 
i komendanci pułkowi.

B erlin . Cesarz W ilhelm zupełnie już 
wyzdrowiał. W  sobotę przyjmował ministra 
wojny G cssiera i v. Hahnkego. —  Rząd p ru ­
ski, jak piszą z Barlina, nie przedłoży już 
w tej 8esyi projektu, dotyczącego zmiany u s ta ­
w y o stowarzyszeniach.

Rzym- Przyjazd cesarza W ilhelm a do 
Rzymu nastąpi w marcu r. b. Jak słychać, 
odwiedzi cesarz przy tej sposobności także 
Ojca świętego.

Paryż. Pism o paryskie „Journal" donosi, 
iż członkowie trybunału kasacyjnego oświadczyli 
się za winą D reyfasa zgodnie z orzeczeniem  
byłego ministra wojny.

Londyn. Rząd przedłożył parlamentowi 
w  druku wniosek cara w  sprawie rozbrojenia 
i odpowiedź rządu angielskiego. W  odpow ie­
dzi tej zapewnia lord Salisbury, że nietylko 
rząd, a!e i cała ludność w Anglii przyjmuje 
ochotnie projekt cara. Gdyby projekt odniósł 
skutek, car zasłużyłby sobie na niepodzielną 
w dzięczność całego świata.

M adryt Pułkownik San Martin, który 
oddał Amerykanom Portoriko, skazany został 
przez sąd wojenny na dożywotne więzienie.

Z różnych fttrcn*
L angcndreer. W  kopalni „Bruchstrasse" 

wpadł do szybu górnik Heft. Gdy go w ie ­
ziono do lazaretu, umarł.

R uhrort- Ks. wikary Teodor Koch  
meyer od kościoła św. Idziego w  Monasterze, 
został mianowany proboszczem w Ruhrort.

E ssen . „Król armat" Krupp podarował 
100 tysięcy marek na budowę teatru miejskiego 
w Kilonii.

Slclionnebeek. M in o w a n y  rektorem 
kościoła filialnego w Schonnebeck ks. Becher 
już przybył do naszej g n in y .

B r u c l i .  Spółka górnicza „Harpener 
Bergbau- Actien Gesellschafo" pobuduje w H oeh -  
larmark, sto metrów od swej kopalni „Reckling - 
hausen II" nowy szyb.

H erne. W  kopalni „Julia" został oka­
leczony górnik Spickermann.

K olon ia . Na budowę katolickiego ko - 
scioła w Jerozolimie zebrano dotąd 75,000 mr.

K refeld . Odbyło się tu zebranie około  
2000 obywateli i tkaczy, którzy postanowili 
stawić wniosek, aby spory pomiędzy tkaczami 
i przedsiębiorcami załatw iały sądy procederowe.

Pożyteczne wiadomości.
U w olniony od s ln ib y  w ojskow ej

może podług istniejących przepisów prawnych 
zostać tylko ten, kto jest jedynym  żywicielem  
rodziny, nie mającej z innej strony pomocy, 
rodziców niezdolnych do pracy, dziadków lub 
rodzeństwo, a prócz tych ci, którzy są jedyną  
i konieczną podporą, służącą do utrzymania 
gospodarstwa, dzierżawy lub przedsiębiorstwa, 
dalej tacy, którzy przysposabiają się do p rzy ­
szłego zawodu, kształcą się na artystów, o d ­
nośnie uczą się rzemiosła, a przez przerwę na 
znaczne zostaliby narażeni straty, w końcu zaś 
ci, którzy stale za granicą mieszkają.

Rekłam acye trzeba uskuteczniać w  czasie  
od 15 do 31 stycznia.

P o n i e w a ż  publiczność nie zna jeszcze  
dokładnie przepisów co do opłaty od dzieci na 
kolejach, jak to częste doświadczenia w yka­
zują, przeto takowe niniejszem powtarzam y: 
Od dzieci niżej lat 4 nie płaci się n ic ; za je ­
dno dziecko w  wieku od lat 4  do 10 płaci się  
połow ę ceny biletu odnośnej klasy bez w zglę­
du na to, czy dziecko jedzie samo, czy też w  
tow arzystw ie osób starszych, 2 dzieći w  tym  
wieku mogą jechać na jeden zw ykły bilet. 
Obniżenie ceny odnosi się także do biletów  
zwrotnych i okrężnych. W iek dzieci należy  
zaw sze podawać dokładnie, bo w przeciwnym  
razie można się w ystaw ić na proces o oszustwo.

skrzyni, 
na fracht, w yp i-  

z tym  pakunkiem

K to k o lw iek  na aukcyi zakupuje stare 
w yściełane meble, niechaj je podda należytej 
desinfekcyi, albowiem często się zdarza, że 
ludzie, kupiwszy stare meble, zapadają często  
na zaraźliwe choroby, nie wiedząc, z czego  
powstały. W starych w yściełanych meblach 
pozostają bakterye czyli zarazki, które długo  
zatrzymują żywotność. Szkarlatyna, tyfus i 
tym podobne choroby zaraźliwe, oto skutki tych  
nabytków. ______________

KozmaitoAci.
Trzy zaćm ien ia  s ło ń ca  i dwa zaćm ie­

nia księżyca będziemy mieli w r. b., z których 
my zobaczym y tylko drugie zaćmienie słońca 
i drugie zaćmienie księżyca. Zaćmienie słońca  
będzie tylko częściow e a widoczne 3 go czerw­
ca, objętość jego w yniesie u nas przecię- 
ciowo jednę dziesiątą część średnicy słonecznej. 
Zaćmienie księżyca, które będzie mogła w idzieć  
cała Europa, będzie tylko częściow e 1 7 -grudnia. 
W  listopadzie będziemy mieli niezwykłe spada­
nie gwiazd, które będzie wspanialsze prawdo­
podobnie od ostatniego w r. 1866.

N iem cy pr*ygotow nją liczne uroczy- 
steści w dniu 2 8 -go sierpnia br. z powodu 
150 tej tocznicy urodzin słynnego poety Goe­
thego. Kajuroczyściej obchodzoną ma być ro­
cznica w Wajmarze i Frankfurcie n. Menem.

Podróż w sk ra jn i. Pew ien m łodzie­
niec z Hohenau w  Austryi, idąc w  ślady krawca  
Zeitunga, postanow ił odbyć podróż w  skrzyni. 
Celem wyprawy był Petersburg. W tajem niczył 
on w  swój projekt kilku przyjaciół, którzy  
zamknęli go w  urządzonej specyalnie 
odwieźli na kolej i oddali 
saw szy przestrogę, aby się 
obchodzono ostrożnie. Jednego tylko nie prze­
widziano, a mianowicie, że tragarze mogą posta­
w ić skrzynię nie dnem, alejednym  z boków do 
dołu. Tó s :ę w łaśnie stało, a tak fatalnie, że 
przemycany pasażer znalazł się głow ą ku ziemi. 
Pudełka z zapasami, w iszące na gwóździkach, 
zaczęły spadać; biedak czuł, że nadeszła jego  
ostatnia chwila, że w  tej postawie nie wytrzym a  
dłużej, nad kilka minut i z całych sił jęknął: 
„Jezus, Marya!"

Przerażony tragarz uciekł co tchu; na szczę­
ście jednak sprowadził zaw iadow cę stacyi. Mąż 
ten dzielniejszego serca, nie w ierzył w idocznie 
w  duchy i upiory, kazaP'KowIenf'ddbic sS z jr -  
n;ę, z której w ychodziły jęki. Oczom zgroma­
dzonych przedstawił się —  człow iek stojący  
na głow ie w  prawdziwem tego słow a znaczeniu. 
Przem ycany pasażer był już nieprzytom ny; za -  
zaledwie zdołano go ocucić. Przeleżał kilka 
dni w  szpitalu, potem musiał iść  do więzienia  
śledczego, albowiem wzięto go za anarchistę. 
Przed kilku dniami dopiero został wypuszczony  
na wolność, w ykazaw szy dowodnie, że miał za­
miar tylko niedorzeczny, nie zagrażający spo­
kojowi publicznemu, lecz co najwyżej — kasie 
kolejowej.

Od ekspedycyi.
Pan .1. K. h  Duisburgu. Roc2 nik „Głosu 

górników i hutników" można u nas nabyć.
Pan Fr. Nowak w W attensclieid. Ogło­

szenie otrzymaliśmy do sobotniego numeru zapóźno, gdyż 
został on z powodu święta już w czwartek wydrukowany.

N a b o ż e ń stw o  p o lsk ie .
(Uprasza się na zmiany uw ażać.)

Od 13 stycznia do 17 stycznia w  D ottrop ie- Ka­
zanie w niedzielę 15 stycznia po poł.

Od 21 stycznia do 22 stycznia w  Duisburgu.
O. R o c h .

P orząd ek  nabożeństw a w B ottrop ie  
w  n ied z ie lę  15 styczn ia .

I-sza Msza św. o godz. 6 ; II. Msza św. o godzinie 63/ * ; 
II I  Msza św. o godz. 7V2- IV Msza św. (d la  P ola­
k ó w ) O godzinie 8 1/*; V. Msza św. o godzinie 9; 
V I Msza św. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. 10.

Nabożeństwo polskie.
Dnia 12 stycznia wieczorem przybędę do C a tcrn -  

b e r g , więc w s o b o t ę  z rnna (13) zacznie się spowiedź 
św. Niech niewiasty głównie w sobotę się stawią, żeby 
w niedzielę więcej czasu było dla mężczyzn.

Tak samo w sobotę następną, dnia 21 stycznia już z  
rana spowiedź św. w Altenessen. Na obu miejscach 
pozostanę do poniedziałku.

W  święto Matki Boskiej Gromnicznej będę w Steele.
O. Nazaryusz.

Nabożeństwo polskie.
W  L a n g en d reer  sposobność do spowiedzi św. 14 

i 15 stycznia. Kazanie polskie w niedzielę po południu* 
godzinie O. K  o r  n e 1 i u s z.

f
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Towarzystwo św. Szczepana w Rauxel
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 15 stycznia o 4 godzinie po 
południu na sali zwykłych posiedzeń odbędzie się zwyczajne zebranie, 
na które wszystkich członków zapraszamy, gdyż są ważne sprawy do 
załatwienia. Po zebraniu będzie wolne piwo. Z a r z ą d .

Donoszę także, iż stary i nowy zarząd winien Się stawić o go 
dżinie 3 po południu._____________ Jan Terakowski, prezes.

Towarzystwo św. Stanisława K. w Caternberg.
W  przyszły piątek 13 stycznia przybędzie wieczorem polski 

spowiednik i pozostanie aż do 16 bm. tj. w poniedziałek do południa. 
W  niedzielę po południu o 4 godz. jest nabożeństwo z polakiem kaza­
niem. Po nabożeństwie ro czn e  w a ln e  ze b r a n ie , na którem bę­
dzie obór zarządu i sprawozdanie z czynności. Uprasza się niewiasty, 
aby w piątek wieczorem, w sobotę przed południem i w  poniedziałek 
poszły do spowiedzi, aby w  sobotę po południu i wieczorem mężczyźni 
mieli więcej czasu. O liczny udział uprasza Z a r z ą d

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkm, iż dnia 15 stycznia o 5 godz. po południu bę­
dzie dalszy obór nowego zarządu. Niechcących zgody członków upra­
sza się usilnie, aby pozostali w  domu, życzących zaś sobie zgody i do­
brego działania w towarzystwie o liczny udział prosi

F . K o r d y la s iń s k i , przewodniczący walnego zebrania.

Towarzystwo św. Jana Ew. w Witten
donosi swym członkom i Rodakom w okolicy, iż dnia 15 stycznia o 8ł/2 
godz. po południu obchodzi 1 2  ro czn icę  swego istnienia na sali 
Bareli przy ul. Hauptstr. Będzie koncert i teatr amatorski pod tytu- 
łem : „W erbel domowy “. Muzyka pana Kuika z Herne. W stępne dla 
członków 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 75 fen., przy kasie 
1 mr. Szan. Towarzystwa które dostały zaproszenia i które dla braku 
adresu zaproszenia nie odebrały, prosimy jak najuprzejmiej, aby raczyły 
przybyć na naszą rocznicę. Członkowie winni się okazać oznaczkiem. 
Szanownych członkow, Rodaków i Rodaczki zapraszamy jak  najuprzej- 
miej- Tylko w czas przybyć prosimy, gdyż o godz. 6 rozpocznie się 
teatr. Z a r z ą d .

Bractwo Różańca św. Polek w Wattenscbeid
donosi swym siostrom, iż w  przyszłą niedzielę dnia 15 stycznia odbę­
dzie się wspólny Różaniec w kościele, więc uprasza się wszystkie sio­
stry, a przedewszystkiem zelatorki, ażeby oznajmiły swym siostrom, 
aby się jak najliczniej stawiły. Proszę przynieść ze sobą tajemnice i 
książkę róży. Po Różańcu zgromadzenie u p. Briiggemanna. O jak 
najliczniejszy udział prosi P r z e ł o ż o n a .

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
donosi swym wszystkim członkom, iż w  niedzielę dnia 15 stycznia po 
południu o godz. 3 odbędzie swe m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e *  Porzą­
dek zebrania: 1) płacenie miesięcznych składek, 2) wpis nowych człon­
ków, 3) obór dwóch nowych rewizorów kasy na I. kwartał, 4) sprawy 
towarzyskie, 5) wnioski członków, 6) wypłacanie chorym. O jak  naj­
liczniejszy udział w zebraniu prosi Z a r z ą d .

O godzinie wpół do 12 przed południem jest posiedzenie zarządu. 
O punktualne stawienie się wszystkich członków należących do zarządu 
prosi W. Chwiłkowski, przewodniczący.

Koło śpiewaków „ Halka “ w Castrop
donosi swym szan. członkom, iż p ó łro czn e  w a ln e  zeb ra n ie  od­
będzie się dnia 15 stycznia o godz. 4 po południu w  lokalu posiedzeń. 
Porządek obrad: 1) sprawozdanie z kasy, 2) płacenie miesięcznych 
składek, 3) obór radnych i komisyi na zabawę i różne ważne sprawy. 
O liczny udział uprasza serdecznie Z a r z ą d .

Szan. członków 2arządu proszę, aby pół godziny prędzej się sta-
-« -  sjsiu-Mi&trffźy-fir-

atru winni się stawić w ten sam dzień o godz. 2 na sali p. Schulte- 
Beckera w  celu ćwiczenia teatru i śpiewu. P. Grzesiek, prezes.

Koło śpiewu „Harmonia" w Wattenscheid
donosi swym szanownym członkom, iż w niedzielę dnia 15 bm. o go­
dzinie 2 po poł. odbędzie się obór nowego zarządu i sprawozdanie ca­
łoroczne, a potem próba śpiewu. Członkowie zarządu winni się stawić 
po wielkiem nabożeństwie w celu obrachunku kasy. Członkowie nie- 
wypłatni nie mogą brać udziału w głosowaniu. O jak  najliczniejsze i 
punktualne stawienie się członków uprasza Z a r z ą d .

Koło śpiewaków „Mickiewicz" w Oberhausen
urządza dnia 15 stycznia swą pierwszą z im o w ą  z a b a w ę  w nastę­
pującym porządku: O godz. 5 otwarcie kasy, a 6 godz. rozpocznie się
teatr pod ty t . : „Bez pracy nie będzie kołaczy'1. W  czasie wolnym bę­
dzie śpiew, deklamacye i mowy, a potem nastąpi taniec. W stępne dla 
członków tow. 50 fen., dla nieczłonków 1 markę. Uprzejmie prosimy 
Rodaków z Oberhausen i okolicy, aby w tej zabawie wzięli udział. 
Osobnych zaproszeń nie -wysyła się. W . P  e w n y ,  sekretarz.

Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu
donosi swym członkom i wsźystkim Rodakom zamieszkałym w Duis­
burgu i okolicy, iż w sobotę dnia 21 stycznia przybędzie polski ksiądz 
i będzie słuchał spowiedzi św. po południu od godz. 2 i w niedzielę 
rano. W niedzielę 22 bm. o godz. 73/4 przystępuje tow. wspólnie do 
Komunii św. Po południu jes t nabożeństwo polskie z kazaniem o go­
dzinie 3. O liczny udział tak, w  spowiedzi jak  i w  nabożeństwie prosi 
________________   Z a r  z ą d.

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 15 stycznia 1899 odbędzie 
się po południu o godz. 4 ro czn e  w a ln e  z e b r a n ie , na którem 
będzie obierany nowy zarząd. Członkowie winni się wszyscy stawić 
jak najliczniej. Nadmienia się, iż członkowie, który zalegają cztery 
miesiące ze składką nie mają praw a do głosowania. O punktualne 
stawienie się bardzo uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde.
W  niedzielę, 15 stycznia, urządzamy u r o c z y sto ść  p o ś w ię ­

c e n ia  c h o r ą g w i, na którą wszystkie polskie rowarzystwa i ży­
czliwych nam Rodaków uprzejmie zapraszamy. Towarzystwa raczą 
przybyć Z chorągwiami. Na sali p. Schneidra będziemy przyjmowali 
towarzystwa od godz. 1 do 4/23, poczem udamy się do kościoła, gdzie 
będzie polskie kazanie. Po nabożeństwie udamy się na salę p. Fiege, 
gdzie będzie koncert, teatr i t. d. W stępne dla członków towarzystwa 
30 fen., dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. 14-go stycznia 
przystępuje nasze towarzystwo do spowiedzi św. O liczny udział upra- 
eia__________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi swym członkom, iż dnia 15-go stycznia po południu, punktualnie 
o godz. 4 -tej odbędzie się j e n c r a ln e  ze b r a n ie , na którem będzie 
sprawozdanie z całego roku i o b ó r  n o w e g o  za rzą d u . O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Rzeźnik polski
w  W annę

przy ulicy Hofstr. nr. 40 
peleca Rodakom

p o lsk ą  k ie łb a sę
kiszki, mięso wieprzowe i wołowe 
i wszystkie inne wyroby rzeźnicze. 
Ceny bardzo tanie. Proszę Roda­
ków o poparcie mego interesu.

J a n  R y d z e w s k i ,
rzeźnik polski.

Zaraz potrzebuję 50 do 60 
s iln y c h

robotników ziemnych
na stałą robotę przy wysokiej za­
płacie. Zgłoszenia przyjmuje
Zabłocki, przedsiębiorca, 
C ottenbnrg p. Castrop.

R. Marszałkiewicz
krawcowa,

B o c h n m ,  Alleestr. nr. 113 
na pierwszem piętrze, 

polecasię do wykonywania w s z e l­
k ic h  r o b ó t w zakres kraw iec- 
czyzny wchodzących. Przyjmuję 
też dziewczęta w  naukę pod ko­
rzystnymi warunkami.

Kantyczki
prawdziwe krakowskie w 
pięknej oprawne. Cena 1.20 
mr., z przesyłką 1,30 mr.

Adres: W iarus P ol-
sk i“, B oehnm .

Towarzystwo św. Aloizego w Cottenburg
donosi, iż w niedzielę dnia 15 stycznia odbędzie się ro czn e  w alner  
ze b ra n ie  po południu o godz. 2. Zarząd godzinę prędzej. O lic2n y  
udział, gdyż są ważne sprawy do Załatwienia i  zarazem obór zarządu 
prosi________________________ ’_________________________ Z a r z ą d .

Zgromadzenie w sprawie założenia Koła śpiewn 
polsko-katol. w Hamborn n. R.

odbędzie się w niedzielę dnia 15 sty c z n ia  1899 r. o godzinie 12 w 
południe na sali p. Busehmanna. Rodaków mających chęć wstąpienia, 
do Koła śpiewaków o jak  oajliczniejszy udział uprasza

K o m it e t :
I. Winkler. Fr. Rostkowski. Szczepaniak. Nazarek.

Szanownym Rodakom

w Wanne-Bickern i okoliey
zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony

skład sukna i bukskinu.
Polecam Rodakom:

ubrania od 30 mr, począwszy i wyżej, 
paletoty od 30 mr. począwszy i wyżej, 
spodnie od 6 mr. począwszy i wyżej.

Wykonuję tylko

— podł ug miary = ——
i pod gwarancyą dobrego leżenia. — Niech się każdy Polak- 
katolik przekona, że u Polaka-katolika najlepiej będzie ob­
służony, a nie u obcych. Polecając Szan. Rodakom mój za­
kład krawiecki i prosząc o poparcie kreślę się 

z wysokim szacunkiem

Józef Wojciechowski, Wanne-Bickern
K a sta n ien -A llee  nr. 2.

Olej z kopyt
do maszyn do szycia i ko­
ło wców (wylocyp.) firmy

H. Mobius & Sohn 
w  H anow erze,

można nabyć we wszystkich 
epszych składach.

Powinszowania. 
Papier kolorowy do 

kwiatów.
Drut do robienia 

kwiatów.
Stępie do laku.

Lak.
Papier listowy. 

Kartoniki z pięknym 
papierem listowym. 

Różny papier do pi­
sania.

Papier do nut. 
Koperty.

Papier do pakowania. 
Rachunki. 

Książki służbowe. 
Wiązarki.

Ramki do fotografij 
wizytowe i gabinetowe, dre­
wniane, pluszowe, celluloid 
i z naśladowanego drzewa.
Książki obrazkowe dla 

małych dzieci. 
Kostki.

Opłatki do zalepiania 
listów.

Farbę do stępli. 
Poduszki do farby stę- 

plowej.
Papier z obrazkami do 
pisania powinszowań. 

Notesy.
Klej z pędzlami 

i wiele innych przed­
miotów poleca 

Księgarnia „ Wiarusa 
Polskiego“ w Bochum.

Czapki maciejówki
nagrodzone dla swej doskonałości

w  z ł o t y m  m e d a l e m
a znajdujące się w  przeszło 200 
składach w  W iel. Księztwie Pozn., 
Prusach Zachodnich i na Slązku 
mają w W estfalii na sprzedaż:

p.Fr. Janowski w Bruchu 
p. Walenty Banach w Wan­

nę II; 
p. A. Wojczyński, Gelsen­

kirchen, Bahnhofstr. 15 rC.ADAMSKI
POZNAtl

BAZAR.

W  każdej czapce znajduje się 
obok o d d r u k o w a n a  m a r k a
fa b  r y c in a , na co proszę przy 
kupowaniu uważać.

Dalsze składy chętnie urządzam.

€. Adamski, Poznań, Bazar.
Fabryka czapek założona w r. 1854.__________

f HMMiftHUi—
Jankowskw Wannę.Ignacy

m
mmmo
®

Donoszę szanownym Rodakom 
Bickern i okolicy, iż mój

i rodaczkom w W annę-

skład tflwarów kolonialnych
bardzo bogato jest zaopatrzony w rozmaito artykuły spoży­
wcze, a oprócz tego w  wełnę, szkapetki, cygarniczki, fajki, 
grzebienie, papier z polskimi napisami, powinszowania na 
Nowy Rok, polskie wiązarki, a wszystko po zniżonych cenach 
od 15 grudnia b. r. Kochany Rodaku i Rodaczko idź więc 
po tanie a dobre towary do

Ignacego Jankow skiego
O  w  Wannę* przy ulicy Apothekerstr. nr. 4.
8 8  Przedewszystkiem zwracam uwagę na j a b łk a , bo ta -

kowe sprzedaję tanio, gdyż kupiłem cały wagon, to jest 200 
k centnarów z Polski. Sprzedaję funt po 10 fen.

8——
Wyborne i tanie cygara.

Po urządzeniu mej bardzo znacznej fabryki podług najnowszej 1 
najlepszej metody, zatrudniając około 250 osób, mogę sumiennie polecić 
moje cygara :

100 sztuk „Indianos“ za 2,00 mr.,
100 sztuk „Plantador“ za 2,20 mr.,
100 sztuk „Santos“ za 2,30 mr.,
100 sztuk „Sport“ za 2,50 mr.,
100 sztuk „Sepp‘; za 2,60 mr.,
100 sztuk „Famos“ za 2,70 mr.,
100 sztuk „Sora“ za 2,80 mr.,
100 sztuk „Menado“ za 3,00 mr.,
100 sztuk „Partura“ za 3,50 mr.,

jako i droższe, od 4 do 8 marek za 100, także i prawdziwie dobre- 
tanie p a p ie r o sy . 500 sztuk cygar wysyłam za zaliczką fr a n k o  i  
dołączam 50 sztuk innych gatunków na próbę jako podarunek bez­
płatnie.
P. Pokora, fabryka cygar i papierosów,

W ejherow o (Neustadt W estpr.) 5 9 4  a.
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.

D od atek  („Nauka Katolicka").-


